PRENUMERĄTA 
w Krakowie już z dosta 
do domu i na prowince. 
miesięcznie Kor. 1:50, 
(kwartalnie Kor. 4:50). 
W Niemczech kwartalnie 
Kor. 5:50; w innych 
krajach, należących do 
związku pocztowego KWAr- 

talnie Kor. 7:50. 
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Wychadzi codziennie o godz. 42 w południe z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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OGŁOSZENIA: 
od miejsca za jadnoszpale 
towy wiersz petitowy 20 
halerzy za pierwszy rat, 
za każdy następny po 
l0 halerzy. Drobne ogło- 
szenia po 4 hal. od słowa, 
najmniej jednak 10 słów. 
NADESŁANE 
po 60 kalerzy od wiersza. 
ZAŁĄCZNIKI 
w miejscu I Kor. od setki. 
na prowincję. 2 Kor, 
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=== | obecni na sali, osowiali z powodu „piekieł 
i nej muzyki“, wpadli 


Sądecka Gazeta Powszechna. 


Po Tarnowie i Białej — już w trzeciem 
mieście obeimuje pismo nasze służbę co- 
dzienną: od 15 bm. przynosić będziemy sta- 
łą kronikę sądecką, zawierającą naj- 
świeższe wiadomości o bieżących wypadkach 
i sprawach, jakich widownią jest 

Nowy Sącz i Stary Sącz. 

Szanownych Odbiorców naszych z tamtych 
stron i wogóle PT. Publiczność obu tych 
miast prosimy uprzejmie 0 współpracowni- 
ctwo pod tym względem, któreby uzupełnia- 
ło codzienne wiadomości tamtejszych naszych 
stałych korespondentów. 


Ze Sejmu. 


Papierowa walka. Rekord humorystyczny po- 
sla Skwarki. — Ksiądz prałat w niebezpie- 
czeństwie. — Poseł Witos wśród orkiestry. —- 


w wyborny huwmor. 
Posel Skwarko, on to bowiem „zapytaniami* 
tak caly Sejm ubawił, zdradził duży talent 
na estradowego komika. Możnaby przy tej 
się często z powołaniem! Bo któż móglby 
wpaść na tak iście genialny pomysł, jak cy- 
towany posel? - 

Zapytał oa marszałka o to, dlaczego „spra- 
wozdanie sejmowe nie uplastycznia obstruk. 
cji i nie przedstawia melodji tej muzyki i 
nić biura stenograficznego takiemi siłami, 
któreby tc mogły wykonać” ? 

Że naród ruski jest bardzo rauzykalny, że 
jego niesnki ogólnie podobają się, to wiemy 
i chętnie tyrn piosnkom się przysłuchujemy. 
Nie wiedziejśmy jednsk, że „muzykalne” u- 
cho posła Skwarki tchwyci zgodną harmo- 
nję mmuzyczeą orkiestry, grającej na tak róż- 
rorodnych instrumentach jak dzwonek, pul- 
ty. kołatawki. Jesteśmy pewni, że żądaħie to 
p. Skw»rki było gostawionem w tym celu, 
by nutami, jakie biuro 
pod ruski koncert poałażyć, przenieść do hi- 
stocji muzyki ruskiej i „koncert sejmowy”. 


sposobności pomyśleć: Jak to człowiek mija | 


czy wreszcie marszałek nie zamierza uzupeł- | 


stencgraficzne ma 


Mowa posła Witosa 
w dyskusji budżetowej 


(w streszczeniu, podanem przez Biuro 

korespondencyjne). 

W dyskusji ogólnej nad rozprawą budże- 
tową zabrał wezoraj głos poseł Witosi 
zaznaczył, że tegoroczna debata budżetowa 
ma szczególne znaczenie bo jest niejako po- 
rachunkiem z 50-lecia rządów tych, którzy i 


czoną. 

Mowca wspomina o zarzutach ks. Stoja- 
łowskiego przeciw ludowcom, powiada je- 
dnakże, że nie będzie ich odpierał bo czyny 
ludowców dowodzą zupełnie czegoś innego. 

Co do sprawy reformy wyborczej to o- 
świadczył, iż stery włościańskie czują się po- 
krzywdzone a to nie zapowiada spokojnej 
pracy społecznej. Pozostawienie podziału lu- 
dności wiejskiej na kurję wiejską i małej 
posiadłości, to kopanie przecuści między kla- 
sami społeczeństwa a mowca nie wie, czy 
propagatorzy hasła »wielcy i mali rolnicy 
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głosić, skoro sama ustawa tego rozdziału do- 


w Sejmie i w kraju mieji władzę nieograni- | 


Także na polu oświaty ludowej popełnio- 
no wiele grzechów. Ktoby chciał sądzić ze 
sprawozdania krajowej Rady szkolnej, temu- 
by się zdawało, że niebawem nigdzie nie za- 
braknie szkoły. Ale tak nie jest. Obok no- 
| wych budynków znajdują się całe masy ru- 
der, ciemnych, w których nauka nie może 
być odpowiednią. W wielu gminach, które 
od lat zapłaciły ustawowe 120 procent, do- 
tąd nie przystąpiono do budowy szkoły. 
Wielka liczha dzieci uczęszczać musi albo 
do szkoły zbyt oddalonej, co tak ciężkiem 
podczas słoty lub w zimie, albo zupełnie być 
| pozbawioną szkoły. Jakkolwiek sprawozdanie 
mówi, że w wielu gminach zorganizowano 
szkoły, nauką się w nich nie odbywa. Teraz 
już ludowi włościańskiemu zresztą trudno się 
ograniczyć do wiedzy, jaką daje dzisiejsza 
szkoła ludowa, żąda on wyższego poziomu 
oświaty i tej mu trzeba dać. 

Także pod względem wychowania narodo- 
wego dużo byłoby do powiedzenia. Wystar- 
czy wziąć pierwszy lepszy podręcznik szkol- 
ny, #by skonstatować, że więcej w nim u- 
stępów z historji niemieckiej, niż w podrę- 
cznikaąch niemieckich. Liche jest wynagro- 
dzenie nauczycieli ludowych, którego społe- 


Bądź co bądź będzie to piękny przyczynek 
do jej rozwoju. 

Po wystęrie „komika“ p. Skwarki w cza- 
sie przemówienia posła Witosa znalazł sę 


» Batutas marszałkowska. czeństwo nadal tolerować nie powinno. 
Szkoły rolnicze i zawodowe nie spełniają. 


zadania i nie przynoszą pożytku małej i śre- 


konywa. Kompromis między stronnictwami 
polskimi najdrożej okupiła mała własność. 


Dla „zasadniczości* prowadzą obecnie Ru- r k 
Również pluralność jest ze stanowiska spo- 


sini nowym sposobem walkę; walka to nie 


wymagająca ani ofiar w ludziach ani nawet 
krwi rozlewu ; jest prowadzona w spsób 
wielce humanitarny, bez wytaczania armat 
nawet najlżejszego kslibru. Polega ona na 
tem, iż Rusini stojąc na nieprzejednanem i 
niewytłumaczalnem stanowisku co do waż- 
ności -brad, wnoszą pisemny protest; co: 
dziennie zatem musi sekretarz 1zbowy poseł 
Urbański taki protest odczytać ; ale protest 
ruski nie może pozostać bez odpowiedzi ; 
strona polska, stojąc znów na wręcz prze- 
ciwnym biegunie co do przebiegu i skutku 
obrad, odpowisda znów protestem. Tak pow 
staje bardzo ostra walka... papierowa, która 
pozostaje bez najmniejszego efektu, a której 
przeznaczeniem jest powiększenie zwojów 
sprawozdań sejmowych. 

Rzecz jasna, że taka walka nie odpowiada 
w zupełności temperamentowi posłów ruskich; 
po „wstępie* zgłasza się jeszcze ktoś do gło- 
su i zaczyna atakować już nie na papierze 
ale słowem. Tak też było i wczor.j. Wystą- 
pił mianowicie, jeden z bardziej uzdolnionych 
„koncertantów* i wystosował „kilka zapytań 
do marsealka*. Były one tak bajecznie ko 
miczne, tyle wśród szarugi mow budżetowych 
wnesiły pierwiastka wesołosci, że posłowie 
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Chowano starą pannę. 

— Więc była panną? — ktoś spytał. 
— No tak, przecież panią nie była. 
— Tak, tak, panią nie była, ale... 


swoje krzesio zauważył, 1ż rozsiadł się tam 
jeden z koncertartów ruskich z czynelami. 
Zagrała w księdzu prałacie szlzchecka krew; 
rzuc'] się ku „muzykantowi* i wyrwał 
drążki, którymi mistrz po czynełach dzwonił, 
i rzucił je na środek sah W orkiestrze po 
znano natychmiast ubytek jednego intrumen- 


batutą kapelmistrza ruszyli ku ks. Stoja- 
łowskiemu. Na szczęście wyratowali go Z o- 
presji posłowie polsry, otoczywszy go pier- 
ścieniem. Wobec tego orkiestra ustawiła się 
koło mownicy, z której przemawiał poseł 
Witos. Piezelna muzyka nie zagłuszyła jego 
donośnego głosu, który doskonale słyszano 


law. 

Na dziś obiecała orkiestra wkroczyć na 
trybunę zresydjalną i zagrać w samo ucho... 
marszałkowi. Niech jednak członkowie orkie- 
stry pamiętają i o tem, Że marszałek ma 
niezłą „batutę*. 


pełną ziemi na trumnę, a głuchy vdgłos obił 
się o wieko — pożegnania wyraz ostatni. 
Kobiety, za krepowymi woalami, płakały. Po 
przyjściu powiesiły kapelusze żałobne na od 
powiednie miejsca, do nowej sposobności w 
rodzinie, że zaś zmarła Ewa była tylko dal- 
szą krewną, pocóż dłuższą żałobą przypomi- 


ik pochylili się i cisnął każdy garść 


Na trumnie nieboszczki leżał mały skromny | nać sobie to pokrewieństwo. 


wieniec mirtowy. Oglądał go każdy, a wiele 


osób, co z ciekawości pobiegło na cmentarz, | 


trącało się znacząco, zwracając na drobny 
szczegół uwagę. , 
Krewni chowali pannę Ewę jak wypadało. 
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Przed dwudziestu pięciu laty, Ewa siedzia- 
ła u stóp śmiertelnego łoża swej matki, 
Tej nocy, pray smutnem świetle wiszącej 


» 


A za życia też nie pozwoliliby (jej zmarnieć | lampy, traciła jedyną istotę, dla której żyła, 


zupełnie. i 
Pastor miał piękną mowę, w której pod- 
nosił łagodny dobroczynny charakter zmar 


łej, w słowach jego jednakże przebijała pe- |łość, poświ<cająca się ofiarna strawiła w niej 


wna chęć oszeęzędzenia rodziny, a także i o- 
strożpość w sądach nad zmarłą. 

— Tylko sam Bóg może zaglądnąć do ta- 
jemnie serc ludzkich — prawił — i dlatego 
nam sądzić niewolno. Jedno wszakże twier- 
dzić możemy na pewno: ukochała wiele, 
a kto wiele vkochał, temu przebaczonem 
będzie. 

Krewni, żony i mężowie z dobiemi stano- 


jedyną, która ją kochała. 
Im potrzebniejszą była matce, tem więcej 
wypełniała ona jej życie, aż pow.li ta mi- 


pragnienie osobistego szczęścia, Chęci, ochoty 
podobania się mężczyznom miała zawsze nie- 
wiele, za mąż jednak byłaby wyszła, a na- 
dewszystko pragnęłaby mieć dziecko. 
Dziwiło ją to jednak, że nigdy żaden męż- 
czyzna nie zadał sobie tyle trudu, aby ją od- 
szukać w tem jej życiu ustronnem, bo prze- 
cież to matka uczyła ją od chsali, gdy doro- 


sia, że obowiązkowa, gospodarna, uczciwa ! 


KORALIKI, 


Farty olejne i wodne 


PEREŁKI, KAMYCZKI KOLO 


i przybory. do robienia kwiatów. 
Karmańskiego o. Fabryczny skł 


ks. Stojałowski, nioy ów Maciej Dobrzyński, 
w wielkiem niebezpieczeństwie. Wracając na 


mu 


tu. Muzykanci zerwali się z miejsca i pod 


i każde rozumiano słowo nawet z najdalszych 
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ad grzebieni, szczotek i pędzli 


jednej 
na gor- 


ludzi 
i 


łecznego rzeczą złą, bo dzieli 
klasy społecznej na lepszych 
szych. 

Konserwatyści — mówił p. Witos da- 
lej — odpowiadając na ataki posłów innych 
stronnictw, powołują się na zdobycze swo- 
ich rządów przez lat 50, a posel Jaworski 
| twierdzi, że to wszystko nie stało się za do- 
tknięciem czarodziejskiej różdżki, lecz osią- 
gnięte zostało długoletnią pracą. Zaprzeczyć 
się nie da, że coś zrobiono, ale więcej złe- 
go, niż dobrego. I na łaskę rządu powołują 
się konserwatyści, mówią, że rząd sprzyja 
krajowi i t. d. Tej łaski nie widać. Najwa- 
żniejsze postulaty krajowe nie są dotąd 
spełnione. Rzek nie uregulowano. Nieposza- 
nowanie cudzej własności przy regulacji rzek 
odbywa się, jakby w kraju zabranym. — 
Rzemiosło z powodu braku poparcia rządu 
upada. Wprawdzie w ostatnich czasach roz- 
winięto w tym kierunku akcję, ale nie stało 
się to z inicjatywy prawej strony tej Izby, 
rząd zaś z nadmiernemi opłatami gniecie ten 
przemysł. Trudno nazywać to zdobyczami, 
że powołano licznych hofratów, radców taj 
nych i jawnych, że włożono dużo pierogów 
na głowy a orderów na piersi. 


- się«<, będą mieli jeszcze odwagę je 


dniej własności, bo nie są dostosowane ani 
do stosunków rolniczych, ani do ducha cza- 
su. Błędem także jest, że tak mało jest 
szkół dla kobiet wiejskich. Również obniżo- 
no poziom nauki przez 2-typowe seminarja 
nauczycielskie. 

Mowca podnosi następnie szereg spraw, jak 
koncesje szynkarskie, ustawe łowiecką, do- 
maga się zniesienia rewizorów bydła i po- 
wszechnego ubezpieczenia od pożaru, w końcu 
podniósł kwestję dostarczenia taniego kredy- 
tu dła włościan. Ludowcy — mówił dalej — 
i do miast odnoszą się życzliwie, wiedząc, że 
miasta, tu siedliska nauki i kuliury, ale żą- 
dać muszą od przedstawicieli miast stwier- 
dzenia, że i miasta wiele zawdzięczają wsiom 
i aby się starali o pożycie harmonijne z wło- 
ściaństwem, które nie stoi bynajmniej na sta- 
nowisku czysto kastowem. Ludowi należy się 
już odpowiednia rola w narodzie, umie się 
on kierować względem na interesa calego kra- 
ju. Wszystko przemawia za tem, aby ludowi 
dać odpowiednie stanowisko i wpływ na u- 
stawodawstwo krajowe i rządy w kraju. 

Mowca zgłasza rezolucję, domagającą się 
od rządu dostarczenia bezpłatnie soli bydlę= 
cej dla gmin. dotkniętych epidemią pryszczy- 
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panienka powinna wyjść za mąż. Wierzyła 
też w to bardzo długo. 

I oto leżała przed nią przesztość, jak ciemna, 
pusta karta. 

Gdy chrapanie konającej, którego słuchała 
ze drżeniem, nagle ustało, gdy wtedy sta- 
ruszka drgnęła kilkakroć, wydając ostatnie 
tchnienie, Ewa stała przez chwilę oszołomio- 
na i przybita, patrzyła na zapadłą twarz i o- 
twarie usta. Drżała ne całem ciele i zęby jej 
szczękały aż wreszcie z piersi wydarł się 
Sza rozpaczliwy. 
| 


Posłanowiła żyć dla innych. 
Kilka zamężnych przyjaciółek uprosiło wte- 
dy osteroconą Ewę, aby często do nich przy- 
chodziła. 

— Patrz, oto są nasze dzieci. Nie masz 
pojęcia, jaką pociechą mogą być takie małe 
stworzenia w strapieniu. Z temi słodkiemi bu- 
ziakami, z tą wesołością, taką prostą, szcze- 
rą, Są naszem szczęściem całem. Pokochaj 
je, zajmij się niemi, Staniesz się nam pra- 
wdziwą pomocą, a tobie będzie tak dobrze 
z niemi. 

Ewa usłuchała tej rady. Tęskniła do świa- 
ta dziecięcego i umiała się w nim obracać. 
To też wkrótce ten mały świat przylgnął do 
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niej. Lecz tego właśnie nie życzyły sobie- 
matki. Mogły się zgodzić, aby samotna dzie- 
wczyna oddawała ich dzieciom swoją miłość, 
swoi cierpliwość — ale miłość dzieci wszak 
niepodzielnie do nich, do matek należy, i nie 
chcą jej dzielić z obcą osobą! 

Z chwilą, gdy odczuła to Ewa, zbudziło się 
w niej z całą dawną mocą gwałtowne pra- 
gnienie posiadania dziecka. Zazdrościła nie- 
tylko kobietom z towarzystwa, które miały 
swój dom i swoją rodzinę, lecz i każdej słu- 
żącej, każdej upadłej k. biecie, która mogła 
się matką nazywać, aż w końcu powzięła po-- 
stanowienie przybrać sobie dziecko. 

Gdyby matka jej żyła, pragnienie to nie 
byłoby w niej powstało. Ale obecnie miała 
dość czasu 1 pieciędzy. Śześćset talarów 
rocznie, a z tą sumą mogła już takie ma- 
leńkie stworzenie wyżywić, wychować. Sama 
miała potrzeb tak mało. 

Krewnym swoim nie śmiała jednak wyra- 
zić, tego zamiaru; zarazhy na nią wszyscy 
powstali za takie dziwaczne pumysły i Ewa 
wiedziała z góry, że naraziłaby się na ich 
drwiny jedynie. 

C. d. n. 


Gatt TTTEYE 
latek i iurek 
Kraków, ul. Szewska 23 
Skład farb, glazury, perfum i mydeł. 
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GAZETA POWSZECHNA 


cy, dostatecznej ilości paszy i zniżenia taryf 
dla jej przywozu; aby gminom, dotkniętym 
tą epidemją, udzielić pożyczek, odszkodowań 
za czynności z dostaw wart i wstrzymać ścią- 
ganie egzekucji podatkowych. Dalsza rezolu- 
cja domaga się, aby przy odnawianiu przy- 
wileju Banku austro-węgierskiego rząd posta- 
rał się o zastrzeżenie dla krajn odpowiednie- 
go wpływu na mianowanie organów, od któ- 
rych należy udzielanie kredytu przez instytu- 
cje Banku w Galicji. (Huczne brawa i okla- 
ski). 
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Sprawa żulińska. 

Tak nazywa się najnowszy konik, na któ- 
rym jeżdżą szowinistyczne pisma ukraińskie 
w Galicji i nacjonalistyczne rosyjskie — prze- 
ciw Polakom, wydymając drobny zresztą 
fakt — o ile on wogóle zaszedł — do rozmia» 
rów »ruskiej VYrześni«. 

Rzecz się miała tak: We wsi Żulinowie 
(powiat Stryj) zmarł prawie nagle uczeń Ko- 
chańczuk. Prasa ruska zrobiła wielki alarm, 
że stało się tv skutkiem pobicia go przez 
nauczyciela-Polaka, G@reissa, który grubymi 
pierścionkami u prawej ręki miał w przystę- 
pie gniewu uderzyć dziecko w skroń, tak, że 
dostało ono zapalenia mózgu i w 5 dni po- 
tem zmarło. 

Plotka wzrosła do potwornych rozmiarów. 
Jedno z pism ruskich wydrukowało o Greissie, 
że „w biały dzień, w obecności drobnej dzia- 
twy zamordował biednego ucznia. Bokserem 
roztrzaskał mu czaszkę, powalił na ziemię, 
kopał jeszcze w dodatku jak psa i babrał 
swoje nogi w niewinnej krwi biednego u- 
czniaka*. 

Rada szkolna zasuspendowała natychmiast 
nauczyciela i zarządziła śledztwo, sekcję 
zwłok Kochańczuka, która wykazała, że »zmarł 
on śmiercią naturalną wskutek zapalenia 
mózgu na tle ogólnej gruźlicy, objawiającej 
się znacznemi zmianami w płucach, wątro- 
bie i śledzionie. Stan gruźliczy istniał u niego 
jeszcze przed dniem rzekomego pobicia, któ- 
re jeśli nastąpiło, a za tem nie przemawiają 
żadne ślady uszkodzeń zewnętrznych, nie mo- 
gło wywołać tego stanu chorobowego«. 
Tak brzmi orzeczenie komisji sądowo-lekar- 
skiej. 

Tymczasem jednak pisma ruskie wymyśli- 
ły całą tragedję dziatwy swojej w Żulinie na- 
prawdę na tle Wrześni, że to cierpi ona o- 
gromne sekatury ze strony nauczyciela- Pola- 
ka za to, że nie chce odmawiać pacierza w 
języku polskim. 

Chwyciły tę rzecz sfery nacjonalistyczne w 
Rosji — Bobrińskij i Filewicz rozwodzili się 
nad tem szeroko w prasie swojej, a Aleksjejew 
w Dumie, oskarżając rządy polskie w Galicji 
i pragnąc nieuczciwie wyzyskać plotkę tę 
przeciw braciom naszym w zaborze rosyj- 
skim — nawet echo tej sprawy odbiło się 
o delegację austro-węgierską, tak iż zaszła 
potrzeba bezstronnego przedstawienia sprawy 
w półurzędowym „Fremdenblacie*, 

Tymczasem zaś prasa polska zaczęła na 
swoją rękę czynić wywiady na miejscu i an- 
kiety listowne, których wynikiem jest gene- 
ralne zaprzeczenie wszystkim plotkom ruskim. 
Zbadano natomiast przy tej sposobności, że 
ładność tamtejsza od początku była przeciwna 
nominacji Greissa na posadę w Zulinie, ma- 
jąc swego kandydata-Rusina i odgrażała się: 
»już my tego Lacha prędko wygryziemy!« 

Zauważyć też należy, że szkoła w Żulinie, 
pomimo dziesięciu procentów Polaków, jest 
wyłącznie ruska. Wszystkie przedmioty we 
wszystkich klasa h, wykładane są po rusku. 
Wykładów języka polskiego jest tylko trzy 
do czterech godzin tygodniowo. Modlitwa w 
trzech pierwszych klasach odmawiana jest 
wyłącznie po rusku chórem; w czwartym 
stopniu nauki uc.niowie odmawiają modlitwę 
kolejno. Gdy kolej Rusina — po rusku, gdy 
Polaka — po pulsku. Dzieci polskie uczą się 
czytać tylko po rusku. 

Inspektor krajowy Mat'jów, Rusin, wyraża 
się o Greissie z największemi pochwałami, 
jako o pedagogu. 

Sprawa zmuszenia do pacierza polskiego 
przedstawia się następująco: 

Matka zmarłego chłopca o pacierzu pol. 
skim słowa nie wspomina! Twierdzi, że nau- 
czyciel potrząsnął synem za to,że nie trzymał 
rąk na ławce. Dziecko przelękło się i roz- 
chorowało. Kochańczukowa opowiada dalej, 
że có kę, Rózię, Greiss miał bić za to, że nie 
chciała mówić po polska, Wypytana jednak- 
że bliżej, zeszła na twierdzenie, że Greiss ka- 
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Oficjanci i pomocnicy 
kancelaryjni, 


Do przedstawiciela Stronnictwa Ludowego | 


red. Wąsowicza, objeżdżającego przed kilku 
dniami kilka powiatów zachodniej Galicji, 
zgłosiła się deputacja oficjantów i pomocni- 
ków kancelaryjnych w Limanowej z 
prośbą. by Stronnictwo ujęło się za ich 
przykrem położeniem i przyczyniło się do 
usunięcia krzywdzących postanowień w ich 
stosunku służbowym. 

Oficjantom nie chodzi wcaie o żadną pod- 
wyżkę płacy — tylko c zuiesienie $ 29 roz- 
porządzenia micisterjalnego z roku 1902, 
które zdaje ich na zupełną łaskę i niełaskę 
przewodniczącego sądu. Wedle tego para- 
grafu może być każdej chwili i bez podania 
powodu rozwiązany stosunek służbowy ofi- 
cjanta i pomocnika kaucelaryjnego, jeżeli tak 
tylko panu naczeleikowi sądu się podoba — 
a ofisra takiego złego humoru znajdzie się 
w jednej chwili na bruku bez najmniejszego 
zaopatrzenia, bez możności upominania się 
rawet o cekolwisk. 

Ta kategorja pracowników rządowych jest 
ohecnie ostatnią już i jedyną w całej hie“ 
rarchji urzędniczej, która cierpi takie upo- 
śledzenie pod tym względem. Dziwne to jest 
tem bardziej, że wymaga się od nich ukoń- 
czonego niższego gimnazjum, że przydziela 
im się referaty odpowiedzialne — wymaga 
się tedy dużej pracy, a w zamian daje im 
się prawie dzienae tylko wynagrodzenie i 
perspektywę $ 29! 

Delegat Stronnictwa Ludowego przyrzekł 
przedstawić sprawę tę prezydjum PSL. i Klu- 
bowi ludowych posłów parlamentarnych z 
gorącem poparciem, na które oficjanci i po- 
mocnicy kancelaryjni ze strony właśnie po- 
stów włościańskich zasługują, gdyż przeważ- 
nie sami osi pochodzą z ludu, a w urzędo- 
waniu swojem głównie z ludem okolicznym 
się stykają. J, Cz. 

Od Redakcji. W uzupełnieniu tej ko- 
respondencji możemy donieść, że prezes P. 
S. L. poseł Stapiński zna już całą spra- 
wę i przyobiecał interwencję swoją i Klubu 
ludowców we Wiedniu. 


ARONIKA. 


Uigi w przymusowem ściąganiu zaległości 
podatków bezpośrednich i dodatków d» nich. 
Skargi na niestosunkową wysokość kosztów przy 
przeprowadzania realnych egzekucji drobnych za- 
ległości podatków bezpośrednich skłoniły mini: 
sterstwo skarba do stworzenia szeregu ulg w 
tym kierunku. Wedle nowych przepisów ma się 
w zasadzie dopiero po bezskutecznej egzekucji 
mobilarnej przystępować do gruntowo książko. 
wego zabezpieczania zaległości podatków bezpo: 
średnich i dodatków do nich przez wcielenie 
prawa zastawu na  realnościach dłużnika poda- 
tkowego i przez ściągnięcie takich zaległości za 
pomocą egzekucji reainej, Grrantowo-książkowe 
zabezpieczenie, względzie przymusowa zaspokoje- 
nie z realnego posiadania dłażnika podatkowego 
niema wogóle być przeprowadzene przy zaległ»- 
ściach do wysokości 5 kor; przy zaległościach 
5 do 60 kor. nastąpować ma dopiero po upły- 
wie l i pół roku, a przy zaległościach ponad 
60 kor. po upływie roku od chwili płatności za- 
ległości. 

Tylko w wyjątkowych wypadkach, np. jeśli 
grozi przepadaięcie  pretansji podatkowej, nad- 
mierne utrzdnienie późniejszego ściągnięcia, opo- 
rność dłużnika podatkowego itp. ulgi powyższe 
nie będą przyznane. Nakoniec w wypadkach ścią- 
gnięcia zaległości podatków bezpośrednich i do- 
datków do nich za pomocą sądowaj (mobilarnej 
lub reałnej) egzekucji, nie będą likwidowane ko- 
azta sądowe (z wyjątkiem  należytości stemplo- 
wych i rzeczywiście poniesionych wydatków) przy 
zaległościach do wysokości 60 kor.; przy zale 
głościach od 60 do 150 kor. likwidowane będą 
tylko w połowie, a dopiero przy zaległościach 
ponad 150 kor. w całej kwocie. Dzięki tym za- 
rządzeniom koszta egzekucji sądowej przy ścią - 
ganiu podatków bezpośrednich, ugniatająea zwła- 
szcza drobny ch opodatkowanych, doznają zna- 
cznego ograniczenia. 


Kraków 12 listopada. 


Szkoła nauk społeczno-politycznych w Kra- 
instytucja, 
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której brak dawno dawał się uczuwać. Nieje- 
dnokrotnie rozlegały sig w ostatnich czasach u 
nas narzekania na zaniedbanie umiejętności spo- 
łecznych i politycznych w naszem  społeczeń- 
stwie, na niski stopień uświadomienia w tym 
kierunku nawet wśród inteligencji. Pewne wia- 
domości z tego zakresu daje uniwersytet, ale 
| tylko prawnikom i to bardzo specjalne i ogra- 
'niezone. Tymczasem społeczeństwa zachodnie 
| dawno uznały potrzebę stworzenia instytucji nie- 

oficjalnych, któreby szersze warstwy inteligencji 
lalim z dziejami politycznemi, stosanka 
mi handiu, przemysłu, prawodawstwa spałeczne- 
go ete. „Ecole libre des sciences politiques“ pa- 
ryska jest w tym kierunku wzorem, który przy- 
świeca i powstającej w Krakowie instytucji. 
Praguie ona mieć charakter ściśle naukowy i 
niepartyjny i siłami odpowiednismi krzewić zna- 
jomość przedewszystkiem Polski współczesnej, 
potem i Europy nowożytuej pod względem poli- 
tycznym, gospodarczym i socjalnym, Poziom na- 
ukowy w tym zakładzia ma być wyższy od pa- 
nującego w istniejących już instytucjach popula- 
ryzacyjnych, a bibljoteka i seminarja mają umo- 
żliwić słuchaczom samodzielną, pracę. Członkiem 
Towarzystwa, mającego utrzymywać nową szko» 
łę, może być każdy — nieposziąkowany — in- 
teresujący się rozwojem u nas umiejętności spo- 
łecznych; wkładka miesięcznayma wynosić 1 K. 
Jako założyciele występują pp: dr Juljan Gor- 
tler, dr Władysław Wassuog, dr Zofija Goliń- 
ska Daszyńska, Wilheim Feldman, dr Michał 
Sokolnicki. 

Pierwsze konstytunjące walne zgromadzenie 
odbędzie się w niedzielę 13 bm o godz. 3 po 
południu w lokalu Towarzystwa demokratyczne- 
go (plac Szczepański 3). Nastąpi na wiecu wy 
bór zarządu i ustalenie programu czynności. 
Każdy, komu dojrzewanie społeczeństwa leży 
na sercu, powinien przybyć na to zgromadzenie. 

Z teatru miejskiego. Rozpoczęto próby ze 
sztuki Ibsena „Oblubienica morza“ z panią Wy- 
socką w roli tytułowej. 

Teatr ludowy. Dziś „Pani X*, dramat Al. 
Bissona, w którym udział bierze csły personal 
artystyczny. Tytułową rolę Jeanny odegra p. 
Grabowska. Inne role kobiece spoczęły w rg- 
kach pp. Roland, Rozwadowskiej i Żarlińskiej. 
Rolę Fleuriota odegra p. Turski, a Raymonda 
p. J. Rygier. Wieczorne przedstawienie w nis- 
dzielę wypełni również „Pani X.*, która po- 
wtórzoną będzie w poniedziałek i we wtorek. 
W niedzielę po południa wesoły wodewil „Zgi- 
nęła teściowa”. 

Wieczór ku czci Marji Konopnickiej urzą: 
dzony staraniem krakowskiego Tow. Równou- 
prawnienia kobiet i komi*etu słuchaczek Uniwer- 
sytetn, odbędzie się w niedzielę 13 bm. a godz. 
7 i pół wieczorem wasali Teatru Starego. Udział 
biorą pp. Stanisława Wysocka, Helena Arkawi: 
czówna, Aleksandra Szafrańska, B. Wallek Wa- 
lewski, Chór akadomiczi i W. Feldman. Pozo- 
stałe bilety do nabycia w księgarni Krzyżanow- 
skiego — a w dzień Wieczoru przy kasie Sta- 
rego Teatru. 

Z „Eleuterji*. W niedzielę dnia 13 b. m. e 
godzinie pół do 8 wieczorem w lokalu przy ul 
Mikołajskiej I. 3, I piętro odbędzie się odczyt 
p. St. Pigonia „O duchu narodowym“. Po od- 
czycie dyskusja i herbata. Wstęp wolny, goście 
mile widziani. 

Z wychodźtwa. „Anstro-Amerikana* donosi 
nam, że w październiku br. wzmogło się zna- 
cznie wyckodźtwo przez Trjest, albowiem w tym 
miesiącu wyjechało z Trjestu: 1168 wychodź: 
ców do Północnej Ameryki i 1068 wychodźcow 
do Południowej Ameryki, razem 2234 osób sto: 
sunkowo do 1740 osób tego samego miesiąca 
roku zeszłego, a zatem wypada z ogólnego wy- 
chodźtwa w miesiącu październiku b. r. tak do 
Półn.. jak i do Połudn. Ameryki około 80 pre. 
wzchodźców, odprawionych przez Towarzystwo 

„AWstro-Americana*. 

Z Klubu pocztowego. Z okazji św. Katarzy- 
ny odbędzie się dnia 19 bm. w Klubie tańcują- 
cy wieczorek przy muzyce wojskowej 56 p. p. 
Stroje dla pań wieczorowe, dla panów balowe. 
Zaproszenia wydaje codziennie sekretarjat Kla- 
bu od godz. 8—9 wieczorem. 

Z Nowej Wsi — Wielkokrakowianie skarżą 
się na niesłychane błoto, przez jakie muszą 
brnąć, gdy opuszczą chodniki starokrakowskie u 
końca ulicy Karmelickiej, a nie osiągnęli jeszcze 
chodników nowowiejskich. czyli gdy są na tere- 
nie między podkopem kolejowym koło Parku 
krakowskiego a rogatką Nowej Wasi. Mieszkań- 
cy tamtejsi są w tak czarnej z tego powodu 
rozpaczy, że oglądają się za przedsiębiorcą, któ. 
ryby koło Parku otworzył wypożyczalnię kaloszy z 
filją na rogatce, gdzieby się je oddawało, wypoży: 
ozając je tylko na tych kilkadziesiąt metrów 
błota. Trudno bowiem wychodzić z domu na No- 
wej Wsi w kaloszach i wędrować obłoconemu 
człowiekowi przez suchy całkiem Kraków... Ale 
żart na bok! Niedoli głównie kolonji profesor- 
skiej, która od lata dopiero u wejścia do No- 
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wej Wsi się rozsiadła i nieprzyzwyczajona do 
błota najbardziej lamentuje może magistrat 
w ten sposób choćby zaradzić, że drogę tę bło- 
tnistą posypie żwirem lnb żużlami. 

Nieznośne stosunki w nowych dzielnicach 
Krakowa. Nadzieje ludności co do uporządko- 
wania gmin podmiejskich po  weielenia ich do 
Krakowa szybko się rozwiały, nastąpiło bolesne 
rozczarowanie. Magistrat nie spełnił swych obo 
wiązków w stosownym czasie, to też obecnie z 
nastaniem pory deszczowej drogi nie żwirowane 
przy zwiększonej komunikacji wozowej są wprost 
nie doprzebycia, konia łamią nogi — jak np. 
przed kilku dniami na Półwsin, rwią postrouki, 
niszczą się wozy i koła, a dla pieszej komuni- 
kacji nastały czasy, jakichby nawet w najodle- 
glejszych zakątkach kraju nie ścierpiano. Obie- 
tnie czynionych gminom w czasie pertraktacji o 
przyłączenie do miasta ani umów pisemnych nie 
dotrzymano, zapewnień, jakie p. prezydent mia- 
sta przy różnych  sposobnościach dawał deputa: 
cjom nowych dzielnic, przyrzekając jeszcze w tej 
jesieni wykonać choćby prowizoryczne chodniki, 
ustawić lampy ete. nie spałniono, a na ogół bio- 
rąc stosunki komunikacyjna w porównaniu ze 
stanem przed umiastowieniem gmin podmiejskich 
grubo się pogorszyły. Spostrzeżenia ta notujemy 
na podstawie informacji zasiągnięrych we wszyst: 
kich dzielnicach w tym roku do miasta przyłą- 
czonych. Wyjaśnienia, udzielone nam w tym kie- 
runku przez członzów Rady miejskiej, iowodzą, 
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kratyczny sposób urzędowania budownictwa miej- 
skiego, skutkiem czego właściwa praca tego u: 
szędu ulega z raguły całorocznej zwłoce. 

Chodniki na Dębnikach. W imieniu mie- 
szkańców ulicy Polnej i ul. Zagrody na Dębni: 
kach zjawiło się wczoraj w naszej redakcji dwóch 
poważnych obywateli z zażateniem na magistrat 
miasta Krakowa w następującej sprawie: W r. 
1908 zaciągła gmina Dębniki pożyczkę w kwo 
cie 70 tysięcy koron na budowę chodników; ro- 
bctę tę wziął w przedsiębiorstwo magistrat m. 
Krakowa, zobowiązawazy się chodniki w całej 
gminie między innymi także w ul. Polnej, Za- 
grody, po obydwu stronach ulicy Podgórskiej i 
na Klorygówce zbudować do jesieni roku 1909. 
Zapłatę za te chodniki uiściła gmina zgóry, w 
kwietniu roku 1908. Niewiadomo czy właśnie 
dlatego, czy też mimo tego magistrat chodni- 
ków w tych ulicach ani w ciągu roku 1908 a- 
ni do tej pory nie wykonał, a nawet nie wy- 
żwirował ścieżek jakie tam istnieją. 

Wobec tego zamierzają mieszkańcy tych ulic 
w razie dalszej zwłoki wnieść w tej sprawie za- 
żałenie do Wydziału krajowego, gdyż jak twier= 
dzą, dostęp do demów jest obecnie prawia nie- 
możliwy. 

Upadek ze schodów. Wezoraj 
potknęła się na schodach w domu l, 19 przy 
ulicy Angustyńskiej 76 letnia Marja Syrowska 
tak nieszczęśliwie, że spadłszy, doznała wstrzą- 
śnienia mózgu. Zawezwane Pogotowie ratunko- 
wie przewiozło ją w grożnym stanie do szpitala 
św. Łazarza. 

Obławę sanitarną zarządziła dzisiejszej nocy 
tutejsza dyrekcja policji. Aresztowano podczas 
niej 14 kobiet, które na razie osadzono w a- 
resztach „pod telegrafem*, 3 zaś odesłano do 
szpitala. 

Kradzież w Pałacu Tow. Przyjaciół s:tuk 
pięknych w Krakowie. We czwartek bieżące- 
go tygodnia skradziono z wystawy sztuk pię- 
knych jeden z niedużych obrazków olejnych wiel- 
kuci 27X19 em. p. Oty Steinhilberównej pt. 
„Dom Długosza“. Podejrzenie zwróciłe sę na 
młodych ludzi, jeden w pelerynie, którzy w tym 
czasie byli na wystawie. 

Złodzieje kolejowi. Od dłuższego już czasu 
powtarzały się na tutejszym dworcu towarowym 
liczne kradzieże, które nie usioły. mimo, że kil- 
ku znanych złodzieji wpadło w ręce policji. Po» 
lieja tedy rozpoczęła na dworca energiczne śle- 
dztwo i wykryła, że sprawcami była gromadka 
małych chłopaków, w wieku od 10 do 14 lat. 
Pięciu ich ujęła wezoraj policja na gorącym u- 
czynku kradzieży. Między aresztowanymi znaj- 
duje się uczeń II kl. gimnazjalnej. Chłopcy ci 
mają na sumieniu cały szereg kradzieży w wa- 
gonach towarowych — kradli zaś, co tylko 
wpadło pod rękę. Wartość skradzionych przed- 
miotów, do których się dotychczas przyznali, 
wynosi przeszło 2000 koron. Sxradzione przed- 
mioty sprzedawali za bezcen robotniczym rodzi- 
nom przeważnie kolejarzy, zamieszkałym przy 
ul. Ogrodowej, Pawiej i Zacisze. Podczas rewi- 
zji w mieszkaniach tych rodzin zakwestjonowała 
policja mnóstwo takich przedmiotów, jak: bieli- 
znę, sukuo, puszki cukierków itp, Aresztowani 
nazywają się : Stanisław Lubacz, Antoni Luchwał, 
Stofan Roś, Wawrzyniec Kowalak i Stanisław 
KŁ, uczeń II kl. gimn. 

Magazyn skradzionych rzeczy. Weroraj po 
połndmiu złożyła policja wizytę Józefowi i Mał- 
gorzacie Wójcikowskim, mieszkającym przy ul. 
Wązkiej l. 17, a gdy małżonkowie zacręli się 
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obrażać na te niepoźądane odwiedziny, przystą: 
piono do rewizji, Znaleziono podczas niej złoty 
zagarek męski firmy „Hlashutte*, 15 zegarków 
srebrnych 1 nikłowych przeważnie używanych, 
kolezyki i pierścionek „double“. 
nie chcą podać, skąd przyszli w posiadanie tych 
rzeczy. Policja jednak przypuszcza, że przedmio- 
ty te pochodzą z włamania, jakiego dokonano 
w nocy z 4 na 5 bm. w Wieliczce do sklepu 
zagarmistrza Józefa Sobela tem bardziej, że 
Wójcikowski — jak się policja dowiedziała — 
utrzymywał stosunki z pewnym znanym włamy- 
waczem, za którym policja wdrożyła energiczne 
śledztwo, Wójcikowskich zaś osadziła w are- 
szcie. 

Włamanie w Katowicach. Policja w Kato- 
wicach zawiadomiła tutejszą dyrekcję policji, iż 
W nocy z 10 na 11 bm. dokonano włamania do 
sklepu jubilera Ryszarda Scholca. Włamywacza 
których podobno było dwóch o wyglądzie robo- 
tniczym, skradli 15 zegarków złotych, 50—80 
pierścionków, mnóstwo kolczyków itd. wartości 
przeszło 15 tysięcy marek. Policja tutejsza za- 
rządziła śledztwo za włamywaczami. 

Ogłoszenie licytacji. Dnia 24 bm. odbędzie 
się w Bernie w tamtejszym magazynie mundn- 
rów licytacja ofertowa na sprzedaż używanych 
części umundurowania i odpadków. Bliźszych in- 
formacji udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Gęsi na św. Marcina. Tomasz Hagao z Żar, 
sznpasowany z Krakowa, zatęsknił po dłuższej 
nisobscności za murami podwawelskiego grode. 
Tęsknota była wreszcie tak wielka, że ruszył 
z powrotem do Krakowa. Było to w dzień Św. 
Marcina. Przechodząc przez Krowodrzę, przypo- 
mnia? sobie Hagno starodawny zwyczaj, że ka- 
żdy w tym dniu zaopatruje się w gęś. Chege 
zastosować się do zwyczaju, ukradł Hagno 3 
gęsi i chciał z niemi umknąć, został jednak 
schwytany i odstawiony „pod telegraf*, gdzie 
podał, że nazywa się Sikorski. 

Oberwan[e się gzymsu. Dziś rano około go- 
dziny 6 urwał się około 2-metrowy kawał gzym 
gu kamienicy 1. 21 przy ulicy św. Marka. Dzię- 
ki tylko wczesnej porze i małemu ruchowi 
przechodniów nie przyszło do nieszczęśliwego 
wypadku. 


Odnawia boa žutrzane i zarękawki „TĘ- 
CZA”, tabryka chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie 


Repertuar testrów krakowskich 
(od 9 bm. do 13 listopada). 


| miejski | 


ludowy 
Sobota ' A Pipa tańczy Pani X. Nowość! 
5 | po poł. | Głupi Jakób Zginęła teściowa 
;Z|wiecz. | A Pipa tańczy | Pani X. 


8. GABRIELSKA — HMraków — kupuje, sprze 

daje i najmuje toriepjany, pianina, harmenje 

i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 

przegrane za gotówkę i na spłaty — be: 
zaliczki 

OE R DD 


ze L= owa. 


Z Rady Narodowej. Rada Narodowa odbyła 
czoraj we Lwowie trzygodzinne posiedzenie 
pod przewodnictwem prezesa Tadeusza Cieńskie- 
go. Omówiono wyczerpująco najbliższe zadania 
Rady. Czwartym wiceprezesem Rady Narodowej 
wybrano posła Adama. 

Zni:anie dziewcząt. Zaałarmowana onegdaj- 
szym wypadkiem uprowadzenia dw1 dziewcząt 
prasa lwowska donosi. że w przeciągu ostatnich 
3 miesięcy zniknęło 30 dziewcząt. Policja zdo- 
łała w 16 wypadkach wyśledzić zaginione dzie- 
wezęta i zwroe:ć je rodzicom stroskanym. Zagi- 
pione wydarto przeważnie ze szponów nierządu. 
W dwóch wypadzach policja oddała sprawę pro- 
kuratorji państwa; gdyż zaszło w nich uwiedze. 
nie nieletnich dziewczynek. W jednym wypadku 
zaginiona pochodzącą »e Stanisławowa nie zo- 
stała odszakana i wedłsg wszelkich poszlak zo- 
stała przez bandlarzów żywym towarem wywie- 
ziona za granicę. Kilkanaście zbiegłych z domu 
dziewcząt jaźto samych wróciło dobrowolnie do 
rodziców, jużto rodzina je na własną rękę wy- 
śledziła i zabrała. 


Nowy list Damazego. 


Przymknięty u św. Michała Damazy Ma 
coch wysłał niedawno list do Paulinów ja- 
snogórskich — a gdy nad tem przeszedł o- 
gół do porząd u dziennego, wystosował te- 
raz orędzie do narodu za pośrednictwem 


prasy. 


Wójcikowscy | 


Mianowicie redaktor częstochowskiego ty- 
godnika »Głos Ludu< p. Sieciński, otrzymał 


od Damazego list który brzmi, jak nastę- 
puje: 

Szanowny Fanie! 

Pomimo  najszczerszych chęci, nie mogę 


napisać do wszystkich zaajomych, wybieram 


więc Szanownego Pana i ośmielam się do 
nieg» napisać tę parę słów i prosić, aby 
Szanowny Pan okazał mi tę łaskę i przy 


sposobności oświadczył moim znajomym, że 
ich wszystkich przepraszam i proszę najpo- 
korniej, aby mi mój postępek  przebaczyli, 
jak również proszę Szanownego Pana, aby 
mnie nie potępił. To co uczyniłem w unie- 
sieniu. złości i szale, wprost w  obłędzie. 
gdyż inaczej tego nazwać nie mogę, wyzna- 
łem z żalem i szczerze całą prawdę. Bar- 
dzo tego żałuję 1 ubolewam  całem sercem. 
Boga proszę © przebaczenie i czynię za wy- 
stępki pokutę. Uczyniłem to nie w celu zy- 
sku, lab jakiejś korzyści, a jedycie tylko ja- 
ko znieważony czynnie przez ś. p. Wacława, 
nie umiałem nad sobą zapanować i gniew 
połączony z zemstą. wziął górę nad rozu- 
mem, który był trochę w stanie nietrze- 
źwym. O okradzeniu Cudownego Obrazu Ma- 
tki Boskiej częstochowskiej nie nie wiem i 
mieszanie tej sprawy jest rzuceniem na mnie 
strasznej potwarzy. W czasie tej kradzieży 
nie byłem w domu ale bawiłem zagranicą, 
a w ten dzień bawiłem » Wiedniu, powra- 


cając do domu i dowiedziałem się w Kra- 
kowie o kradzieży. 
W Imię Chrystusa Pana, Ukrzyżowanego 


za grzeszników błagam wszystkich poszcze- 
gólnie i pojedynczo, darujcie i przebaczcie, 
nie potępiajcie nieszczęśliwego i nie gardźcie 
pokutę czyniącym grzesznikiem. Szanownego 
Pana proszę o westchnienie przed Cudo- 
wnym obrazem M. B., by mnie nie opu- 
szczała i pocieszyć raczyła. 

Sługa Damazy Macoch. 

Dnia 7 listopada 1910. 


List ten, napisany na dużym arkuszu wię- 
ziennym, opatrzony jest podpisem p. Bos- 
sowskiego, sędziego śledczego, przez którego 
ręce przechodził. 


Zaćmienie księżyca. 


Na noc z 16 na 17 bm. obrachowali a- 
stronomowie całkowite zaćmienie księżyca, 
w czasie którego księżyc powinien być cał- 
kiem ciemnym, czyli nie będzie zupełnie wi- 
dzialnym na sklepieniu niebieskiem ponieważ 
ziemia zasłoni mu zupełnie promienie sło- 
neczne. 

Przy całkowitych jednak zaćmieniach jest 
niekiedy księżyc widzialnym. Niektórzy astro- 
nomowie podają wiadomości o takich za- 
ćmieniach, przy których księżyca zupełnie 
widać nie było — inni wspominają, że nie- 
kiedy przy zupełnych zaćmieniach księżyc 
wygladał piby krwawo-czerwona kula. 

Zaćmienia takie obserwowano już w sta- 
rożytności — i wywoływały one u ówcze- 
snych ludów nieopisaną trwogę i popłoch, 
gdyż ludy te nie umiały sobie wytłómaczyć 
tego niezwykłego zjawiska. 

Dopiero Kepler objaśnił, że czerwona bar- 
wa księżyca stąd pochodzi, iż promienie 
słoneczne łamią się w atmosferze ziemskiej 
i część ich pada na tarczę księżycową. To 
łamanie się promieni słonecznych wywołuje 
jeszcze dwa zjawiska: cień ziemi, który za- 
ciemnia księżyc, staje się większym, aniżeli 
podają obliczenia, po drugie zaćmiony księ- 
życ może być widzialnym na niebie równo- 
cześnie ze słońcem, chociaż stoi on pod ho- 
ryzontem, a słońce równocześnie nad hory- 
zontem. 

Już Kleomedas iw starożytności zauważył, 
że zjawisko to polega tylko na złudzeniu o- 
ptycznem, gdyż wskutek refrakcji promieni 
światła ciała niebieskie zdają się być wyżej 
na niebie. 

Najdawniejsze wiadomości o zaćmieniach 
księżyca podają Chińczycy, którzy już w r. 
2697 przed Chrystusem zaćmienie księżyca 
obserwowali. 

Sławne w starożytności zaćmienie księży- 
ca było w r. 584 przed Chr. podczas bitwy 
Lidyjczyków z Medami. Starożytni przypisy- 
wali zaćmienie siłom nadprzyrodzonym, są- 
dzili, że zwiastują one gniew bogów, a ludzi, 
którzy je tłómaczyli przyczynami naturalne- 
mi, surowo kazali więzieniem lub wygna- 
niem. 

Ale i dziś jeszcze wywołuje zaćmienie 
księżyca zwłaszcza po wsiach zabobonną 
trwogę, ponieważ jest mniemanie, że w ten 
sposób Bóg, podobnie jak przez komety, za- 
powiada swój gniew. 


GAZELA POWSZEGHNA 


| nie przybędą na czas na targ 


Dział ekonomiczny. 


Przyspieszona ładuga trzody. Ponieważ 15 
b. m. t. j. we wtorek Wiedeń obchodzi uroczy: 
stość patrona kraju św. Leopolda, przełożony 
został w Wiedniu targ na trzodę i bydło rze- 
źne ma dzień 14 b. m. t. j. na poniedziałek. 

Skutkiem tego ładugi trzody muszą się o je- 
den dzień wcześniej odbyć, a w żadnym wy- 


i padku później jak 11 b. m., w przeciwnym ra- 


dotychczas załadowane 
i sprzedaż do 
czwartku się przeciągnie, wskutek czego wzrost 
kosztów a w tymże i redukcja należytości za 
świnie są nieuniknione. 

z organizecji handlu trzodą. Biuro handlo- 
we ck, Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
prowadzące od dłuższego już czasu spółkowa 
wysyłzę trzody chłocskiej, ogłasza zestawienie 
sztuk sprzedanych przez Biuro w ostatnim ty- 
godniu. Wysłano Wiedeń 363 sziuk, a sprzeda- 
no Rrzeszów 15 loco. Bochnia: 3 po 108, 
1 po 112, 13 po 118, 2 po 120, 7 po 122. 
Rzeszów: 2 sztuki po 108, 1 szt. po 112, 


zie świnie jak zwykle 


9 po 114, 9 po 118, 1 po 120, 18 po 122, 
15 po 125 loco. Dąbrowa: 1 po 108, 24 
po 110, 1 po 116 17 po 124, 1 po 130. 


114, 
128. 
118, 
112, 
122, 


Strzyżów: 5 po 108, 8 po 112, 8 po 
2 po 120, 32 po 122, 39 po 126, 3 po 
Kroeno: 2 po 108, 1 po 114, 8 po 
14 po 122. Gorlice: 7 po 108, 16 po 
9 po 114, 10 po 118, 11 po 120, 78 po 
1 po 128, 1 po 130. 

Ziemniaki austrjackie we Francji. Dyrekcja 
c. k. austr. Muzeum handlowego donosi, ża we- 
dług najnowszych przeprowadzonych badań są 
widoki na eksport ziemniaków z monarchji au- 
strjackiej do Francji i podała bez obliga firmy 
importowe i nazwiska większych handlarzy han- 
dlarzy. Brak zanfania, z którem firmy tego ro- 
dzajn się spotykają, a wreszcie i szykany, Z 
któremi zwykle oni występują, dają powód do 
oglądnięcia się za zastępcami, którzyby w da- 
nym razie przy sprzedaży ziemniaków pośredni- 
czyć mogli. Dyrekcja ta zaleca więc w podo- 
bnych sprawach udawać się do następujących 
firm: Minel & Albert, 108, Faubourg St. De- 
nis a Paris; [Leon Bloch, 21 rue Maubeuge, 
Paris; S. Szigeti, 159 rue St. Martin, Paris; 
Feuillade, 6 rne Marguerin, Paris, (którym pro- 
ducenei powinni przesyłać wzory ziemniaków w 
3—5 kilogramowych pakietach. O ile doszło do 
wiadomości Dyrekcji, zawarto już we Francji 
„sztasy* na dostawę ziemniaków t. zw. „Saat- 
kartoffel“, a pochodzących od najsłynniejszych 
hodowców po 13 koron za 100 kilogramów loco 
niemieckie stacje ładowcze. 

M ọso zamorskie. Wedle sprawozdania tar- 
gu mięsnego w Londynie przybyłe ilości zamor- 
skiego mięsa są bardzo znaczne a mianowicie: 

z Amstralji 49.906 części (Quartera) mrożo- 
nego mięsa; 

z Argentyny 71.634 części (Quartera) mrożo- 
nego mięsa. Ponadto nadeszło w ostatnich dwóch 
tygodniach: 

z Argentyny 94.951 części (Qnartera) mrożo- 
nage mięsa. Z powodu tego znacznego popytu 
obniżyły się ceny o dalsze 5 do 8 halerów na 
kilogramie. 

HE Aia EO E woki O ETOWE" OODAW TONR„AKA) 


Przegląd polityczny 
Z delegacji. 

W delegacji sustrjąckiej w czasie rozpraw 
nad bud'etem ministerstwa spraw zagranicz: 
nych odaowiadał minister Aehrenthal na 
zarzut, jaki uczynił delegat Masaryk, iż w 
procesie zag.zebskim posługiwał się red. 
Friedjung dokumentami sfałszowanywi przez 
konsula austrjackiego w Belgradzie Forzasha 
przy pomocy Serba Vasicza. Minister oświad- 
c ył, iż opozycyjna „Stampa* otwarcie pod- 
nosi, że wymieniony przez Masaryka  Vasicz 
jest znanym oszczercą, który już ki kakrotnie 
popełniał wymuszenia. Próba del. Masaryka, 
aby przy pomocy prasy zagianicznej zamą- 
cić austro-serbskie stosunki nie uda się. W 
tym względzie zgadza się minister zupełnie 
z rządem serbskim. 


R kowania czesko-niemieckie. 

zapowiedziane na wczoraj posiedzenie po- 
słów sejmowych niemieckich zostało odwo* 
lane dla tego, że sytuacja się dotąd niezmie- 
niła, a Czesi nie zajęli jeszcze stanowiska 
wobec nowych propozycji niemieckich. U dra 
Szardy odbyło się natomiast zebranie czes- 
kich mężów zaufania, na którem omawiano 
nieisieckie żądania. Dzisiaj odbędzie się po- 
nowne zebranie, na które przybywa także 
dr Kramarz. 

Jak słychać, Czesi żądają już dzisiaj „iun- 
c'im“ między statutem krajowym a szkoła- 
mi mniejszości, rezygnują natomiast z na- 
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tychmi»stowego uchwalenia ustawy języko- 
wej t. j. godzą się na odesłanie jej do ko- 
misji nienstającej Co do szkół mniejszości 
są Czesi rzeczywiście nawet skłonni do pew- 
nych ustępstw na korzyść Niemców, ale tru- 
dność jest raczej natury finansowej i tkwi 
także po części w krótkości czasu. 
Aeroplany w armji ausźrjackiej. 
„Zeit“ dowiaduje się, że ministerstwo woj- 
ny ma zamiar zakupić trzy austrjackiej kon- 
struke:: aeroplany wojskowe. Wybór typu 
paruczono specjalnej komisji. Rozpisany bę: 
dzie konkurs, którego główne warunki będą: 
dwugodzinny lot, średnia szybkość 70 klm. 
na godzinę, dwugodzinny lot z pasażerem 
przy wadzie pilota i pasażera po 70 kig., 
oraz 70 kłg. balastu. Dalszym warunkiem 
jest, że aparat musi się dać w ciągu godziny 
zdemontować 1 przewozić automobilem. 


Zmoutowanie aparatu może trwać dwie go« 
dziny. 


i elegramy. 
(Telefonem od naszych ko zspondentów). 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
rozpoczęło się dzisiaj o godz. 9:20. Odczy- 
tano oświadczenie posłów polskich stwier- 
dzające w sprawie protestu przeciw posie- 
dzeniu z dnia 10 b. m., że odbyło się ono 
zgodnie z postanowieniami regulaminu a je- 
żeli protest zauważa, że w pierwszej części 


mowy pos. Lewickiego stenografi zdołali po- 
chwycić zaledwie kilka zdań, to stało się to 


dlatego ponieważ podczas pierwszej części 
mowy pos. Lewieki poruszał ustami a nie 
mówił. 


Odczytano następnie protest przeciw spo- 
sobowi prowadzenia obrad na posiedzeniu z 
dnia 11 bm. Protest ten podpisany jest przez 
członków klubu ukraińskiego. 

Marszałek oświadcza, że oba te pisma bę- 
dą dołączone do protokołu obrad. 

Przystąpiono do dalszej rozprawy budżeto- 
wej. 

Pos. Skwarko woła: Protestujemy! Re- 
forma wyborcza. 

Marszałek: Także przyjdzie. 

Wchodzi na trybunę pos. Goetz Oko» 
cimski, w tej chwili rozpoczyna się ob- 
strukcja posłów ukraińskich. 

Przemawia pos. Goetz Okocimski. 

Sprawa przysięgi dia papieża. 

Wiedeń 12 listopada (tel. wł.). Rząd austrja- 
cki nie przyłączy się do postępowania Prus 
i Bawarji w sprawie skladania przysięgi na 
wierność papieżowi Motu proprio przyjęli 
biskupi austrjaccy do wiadomości; rząd 
austrjaącki nie otrzymał o tem oficjalnej wia- 
domości. Sprawę tę uważa on za wewnętl*z- 
no-kościelną. Przysięga będzie składana do 
81 grudnia br. 

Paryż 12 listopada (tel. wł.). Wczoraj zło- 
żyli pr:ysięgę na wierność papieżowi nie tyl- 
ko profesorowie teologi aie i księża archi- 
djecezji paryskiej. 

Rewelacje w sprawie min. Schdnaicha. 

Budapeszt 12 listopada (tel. wł.). Jedno z 
tutejszych pism przynosi rewelacje w spra- 
wie ministra wojny Schónaicha. Wedle tego 
pima Sctónaich jeszcze w r. 1908 na ży- 
czenie Andrassego skłonił monarchę do przy: 
jęcia węgierskich postulatów wojskowych. 
Następca tranu był tem  zdetonowany tak. 
że zjawił się u cesarza i oświadczył goto- 
wość złożenia godności wojskowych, jeżeli 
postulaty węgierskie mają być załatwione 
kosztem jedności i bitności armji. Skończyło 
się na tem, że następca tronu zatrzymał go- 
gnoś:i, Schónaich pozostał na stanowisku, 
ale pó dze on w stan spoczynku nie z po. 
wodu nadwątlonego zdrowia, lecz ponieważ 
następca tronu nie chca mieć na stanowisku 
żołnierza, co propagował ideę rdzdwojenia 
armji. 


mDMEGSECEEOWYSESSCZEE 


NADESŁANE. 
Dra Artura Frommera 


Leczn ca chirurgiozna. Instytut Roentgenowski 


Godziny przyjęcia: od 9 do 11 przed połudn 
i od 8 do 3 po południu. 
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 1. 18. 
Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej.) Te'efon 81 
EEEE OO ROWÓW] 
Wydawca i redaktor naczelny : 
WŁADYSŁAW: WĄSOWICZ. 
Redaktor odpowiedzialny : 


STANISŁAW NIEMIEC. 


Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z doświad- 
czenia. spróbujcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek franko 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz B. V. Feller, w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya, 


Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą. „FRANCKA“ z marką fabryki „dłłynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do kawy 


uż w tym roku 
jbadaje f irma 


HENRYKA FRANCKA SYNOWIE W SKAWINIE ** 


Krakowa. wielką fabrykę 
surogatów. kawy. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 kal. ou wyrazu. 


Potrzeba panienek 5 
do pracowni haftów ręcznych Fe- 
liksy Zienin, Kraków Krzyża 5. 


OLLA” 

n © 
Najlepsze patento- 
wane hygieniezne 
SPECYALNOŚCI 
gumowe 


M a-letnia gwaran. 
za każką sztukę 


Cena 4, 618 K 
sa tuzin. 


Kolekcya wzorów gf? 


portowanyche si 


12 sztuk 5 k, 
pouczające, 
»OLLA* 
specyalności gumowych. 
Wiedeń [i/406 


Praterstrasse 57, 


Bardzo interesujące, 
oryginalne cenniki gratis. 
Centrala 


758 | 
C. k. Patent Nr. 41589. 
Nowy cudowny wynalazek dla cierpiacych 


na przepuklinę. 


Nowy wynalezion pasek rupturow 
bardzo lekki dła Bo A 
padku, 12 dkgr. wagi, bez sprężyny 
lub metalu. nosi się bez bólu i ra- 
dykalnie przytrzymuje przepuklinę. 
Odpowiedź za dołączeniem marki 
odwrotną pocztą. 


M. KANTOROWICZ 
Podgórze, ul. Twardowskiego ? 
i Filie: 818 
Sniatyń, Warszawa, Sosnowice. 


Losy na raty miesięczne! 


Losy Zakładu kred. I. em. 3%, 


Główna wygrana 


90.000 koron 


4 ciągnienia roeznie, najbliższe 16 
listopada na spłaty miesięczne po 
10 kor. Prawo gry po złożeniu 
z 1 raty. 


Losy c. k. Loteryi Państwowej. 
Ciągnienie 15 grudnia 
Główna wygrana 


200.000 koron 


Cena losu 4 kor, 2 losy 7:50 kor., 
a* losów 18 kor. poleca 


anior wymiany 


„M ERRURY" 


Braci Eibenschfitz 
w Krakowie, Rynek łówngy 5. 


Wydawnictwo 
Gazety Losowań i Handlowej 
825 „MERKURY: 


Prenumerata całoroczna z bezpłat- 
»nym Rocznikiem finansowym< 
Koron 3.60 


najnowszy 


FAB 


płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze- 
śroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 


Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 


i 

i 

i 

„da i 
POBUDKA | 

i 

Bibulka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc Biecnaj nikt nie zraża się | 
tem, że mie jest przeźroczystą. W palenia za LO jesi Darazo przyjemną, | 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 bal 
4 hał. 


Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 


Starewiślna 26. — Kraków. — Starowiśina 26. 
amc W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych: 


"AŻETA POWSZECHNA 


Każą nam palić bibułki a 


może być w paleniu smaczną, 


mój wyrób Bibułek cygaretowyćh: 


a dym posiada chłodny i niegryzący. 


e w opasce 


RYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH 


W BEŁDOWSKI 


Dla cierpiących | 
Fa ua przepuklinę | 
i to najcięższą 


poleca 
PASKI 
H. BOGDANOWICZ 


KRAKÓW 81i 
Floryńska L. 93 w podwercu. | 


Korzystajcie ! 


2 powodu wielkiego zapasu sprze- 
daje firma krajowa harmonie naj- 
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, ry kutych 


rogach, już w cenie 5 K 30 haj | 


Ta sama trzytonowa 6 K 30 hal, itd. 
J. Bodenstein, 


fabryczny skład instrumentów mu- 
zycznych we Lwowie, ulica Karola 
Ludwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko. 


BRE Numera okazowe darmo, "E 743 
fk kieke 

4% opustem 289% è 
4 


ń 


Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych forte- t 
pianów, obrazów i luster w zakładzie sprzedaży i kupna rę 


M. TELESZNICKIEJ i 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 2, I. p. róg linii A- B. 


UE NOWA APTEKA. 6 
Dnia 27 b. m. otwartą została nowa apteka pod firmą: 


APTEKA TADEUSZA MAZARAKIEGO 


w Kra:owie Nowa Wieś przy ul. Nowowiejskiej 26 we własnym domu. 
Apteka jest zaopatrzoną we wszystkie środki lecznicze krajowe i zagra- 


niczne, oraz posiada na składzie wody mineralne i sztuczne, 


wodę 


sodową Rzący i Chmurskiego, opatrunki, środki gumowe, wina lecznicze 
Cognac francuski, środki kosmetyczne i toaletowe i t. p. Apteka wydaje 


lekarstwa dia ezłonków Kasy chorych i dla c. k. kolejowych. 


815 


O p 


[m] 
| Senia 


otworzył z dniem 
przy magazynie 


męskich i 


824 


ZKZ 
W 


ójeikiewicz 
w Nowym Sączu ul. Jagiellońska 16 


15 września b. r. 
sukien damskich 


Skład i pracownię futer 


damskich. 


Jrznjmuję także wszelkie pokrycia z n`jlepszpeh i 

trwałach meteryałów angielskich w największym wy- 

borze po cenach i warunkach nader przystępnych. 
z wysokiem powsż: niem 


Stanisław Wó kowal 


I 
U 


Marża ochn ana: prenan 


ij Lisiment. (apsici comp., {È 


zastąpienie 


Kotwieznego Fain-Expeller | 


| jest powézechnis zna 19 jako wyśmienite, bóle ! 

uśmierrnjącz i odełągejace nacieranie w za- 
ziąbieniach Itd.; do nabycia we wszystkich 

ślę) prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40i2K. 
jj) Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
LJ] domowego trzeba przyjmować tylko butełki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką Kotwicą", wtenczasjesteśmy pewni, że 
otrz preparał oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera 

pod „Złotym Lwem“ 
|| w Pradze, ulica E} źbiety No. 5 nowy. 


TYLKO RAZ! 


zechciej się Pan przekonać o wybornej jakości 
płóciennych i bawełnianych wyrobów światowej 
tkalni 


BRACI KREJCAR 


DOBRUŚKA, Nr. 9.264 (Czechy) 


a zostaniesz Pan z pewnością na zawsze stałym 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sąd "wych 
rzeczoznawców za najlepsze i najtańsze uznane 


Wyprawy Ślubne i dla hoteli. | 


Proszę zamówić na próbę: 
6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze- 
rokie, 200 cm. długie — 18 K. 16 hal, 


Proszę zażądać wzorów wszelkich towarów 


gratis i franca. 


P olecone przes 
ar 2000 le- 


«rv, — Do 
n-hycia we 
i wBSzyrtkach a- ; 
P płok>ch i Jópe 
5 szych di guer, 
4 


Slet. gwaraną. j ce 4, 
na 


ES 


J 


Pro-zą obstawać przy tem, aby dostawca sprzedawał pra - dziwe 
„OLLA“ — a proszę cię nie dać wprowadzić w bł;d przez za- 
zachwa'anie równie óobrych w robów jak „OLLA*,— Zajmujący, 
pouczający i otygiealny cennik z podaniem składó v bezr.łatnie 
przez „OHa-Gummizentrała*. Wiedeń ll/406. Prata Sstrassz 57. 


7 rano do 11 wieczór. 
EE SPD" 


NOWO OTWORZONA 


CUKIERNIA 


ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO 


(byłego współpracownika cukierni Rehmana) 


PRZY ULICY KARMELICKIEJ L. 7 


ü Lokal otwarty od godz 


821 
POLECA WSZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W ZAKRES CUKIERNICTWA 
WCHODZĄCE PO CENACH NAJNIŹSZYCH. 


E PUK A TORT W (MR TEZ TONEM HAMEC""TKIER 
Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór. 


Diukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


Nr. 260. 


| Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwa żeglugi parawej | 


Regularna IZ bezpośrednia 


Ksmunikzcya z Austryi do WPA Kanady it. d. 
ROZKŁAD JAZDY: 
a) Z Tryestu do Nowego Yorku j 
Martha Washington 12 listopada | Lavra ....s ea EM ppa 
Eugenia) -ue e 3 grudnia Alico- 2 =, S$: | 
b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro 
Atlanta . „TIMEF 10 listopada | Columbia ..... 1 "grudnia 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 

dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY 
GOLDLUST i Ska. 


BIURO-SPEDYLYJNO-KOMISOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
dla Galicyi wschodniej: Lwów; Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. 


Na Błonie 2, oraz wszyskie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekeya Austro-Amerykany, Via Molin Piecolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.. 


KRAKÓW: 


U! dostać wszędzie 
oszukuję się odsprzedawtć 
GA Sklad ad engros 7.4 > 


705. E LETNIA: GM, 


Wszelkie bóle reumatyczne 


i gośćcowe 


jak 1 mani w rękach lub w nogach, ból w 
krzyżach i tym podobne dolegliwości usuwa 


Jchtiomentol 


| znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 
powagi lekarskie polecane. 


iest wtedy prawdziwym jeśli 
pra vnie ochronione opakowanie 
z: opatrzo e plombę. 


W Krakowie wszędzie do nabucia. 


Jchtiomentol 


Jesl: gdzie niema, należ. sprowadzić wprost z Śabo- 
ratoryum chemieznego 


Aptek! Szymona Edelmana w Samborze 82. 


Poezie wysyła się opłatnie (fra.co) 5 flaszek za 6 K. 
lub franko IO flaszek za 10 JX. 817 


ZAKŁAD POGRZEG 
„CONCORDIA“ 


664 


recz 


z lichym towarem! 


Hygiena wymsga na 
ziwę trwałego obuwia. 
Nasze prawdziwe 
—. betersburskie = 
męskie i 


damskie, dziecinne 


kalosze 
i śniegowce 


są najlepsze i najtańsze 


w swoim rodzaju, tak że 
a| każdy- kupujacy będzie 
GG w zupełności zadowolony. 


Alfred Fränkel Sp. kom. 


s+ Kraków, Rynek główny 14. 
Zastępca: L. Steigler. 


